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SZKOŁA ZAWODOWA
M I E S I Ę C Z N I K  P O Ś W I Ę C O N Y  S P R A W O M  S Z K O L N I C T W A  Z A W O D O W E G O  

R E D A K T O R  O D P O W I E D Z .:  T . G A C E K .

■I"
S . |  P.

G e n e ra ł  B ron is ław  Pieracki
Minister Sp raw  W ewnę t rz nych

Wstrząśnięta do głębi cała Polska pochyliła czoło przed zw ło­
kami bohatera, W  dniu 15 czerwca 1934 r, skrytobójczą kulą zamor­

dowano człowieka, który od najmłodszych lat do ostatniej chwili żył 

jedynie i pracował dla dobra Najjaśniejszej Rzeczypospolitej.

W  o r g a n iz a c ja c h  m ło d z ie ż o w y c h  n a  t e r e n ie  N o w e g o  S ą c z a  w  l a ­

t a c h  1909— 1914 b y ł  p z y k ła d e m  s y s t e m a ty c z n e j ,  w y tr w a łe j  i o f ia r n e j  

p r a c y ,  s k ie r o w a n e j  do o d z y s k a n ia  n ie p o d le g ło ś c i ,

P o  w y b u c h u  w o jn y  z n a la z ł  s i ę  w  s z e r e g a c h  le g jo n ó w . G łę b o k a  

w ie d z a  fa c h o w a , j a k ą  z d o b y ł  w  Z w ią z k u  W a lk i  C z y n n e j  i Z w ią z k u  

S t r z e le c k im ,  n ie u s t r a s z o n a  o d w a g a  i m ę s tw o  w  w a lc e  z  w r o g ie m , d o ­

b r z e  p o ję t e  k o le ż e ń s tw o  z y s k a ł y  M u  m i ło ś ć  i s z a c u n e k  o to c z e n ia ,  

u z n a n ie  p r z e ło ż o n y c h ,  w d z ię c z n o ś ć  O jc z y z n y ,

P o  u k o ń c z e n iu  w o jn y  p r a c a  p o k o jo w a .

Jak pcd Jastkowem w 15 roku, mimo śmiertelnej rany, parł na­
przód, tak i w pracy pokojowej dla dobra i potęgi Państwa naszego 
był zawsze pierwszy, mimo trudności, mimo przeszkód!

ś w i a t ł y  o  s z e r o k ic h  h o r y z o n ta c h  u m y s ł ,  p o z b a w io n y  b y ł  b e z p r o ­

d u k ty w n e g o  d o k tr y n e r s t w a  i n ie p r z e m y ś la n e g o  e k s p e r y m e n to w a n ia .  

O w ia n y  w ie lk ą  m i ło ś c ią  O jc z y z n y  s t a ł  n a  s t r a ż y  u c z c iw y c h  in te r e só w  

w s z y s t k ic h  je j  6 y n ó w .

Z b r o d n ic z a  r ę k a  p r z e c ię ł a  p a s m o  o f ia r n e g o  ż y c ia .

L e c z  d o  g r o b u  z ło ż o n o  t y lk o  zw łoki-.

D u c h  św . p . g e n . B r o n i s ł a w a  P ie r a c k ie g o  b ę d z ie  p r z y ś w ie c a ł  

p r z e z  d łu g ie  w ie k ' ty m  w s z y s tk im , k tó r z y  o f ia r n ie  w y tę ż ą  sw e  s i fy  

w  p r a c y  o m o c a r s tw o w e  s t a n o w is k o

Najjaśniejszej Rzeczypospolitej.
   ___________________________________
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N a  tle prac  nad re fo rm ą  ustroju szko ln ic twa  
z a w o d o w e g o .

M iędzynarodow y kongres szkolnictwa technicznego, który 
się odbył w  Barcelonie w  dniach 17— 19 m aja 1934 całkow icie 
potw ierdził pow yższe wnioski, czem  dał w yraz w  swych re zo ­
lucjach uchwalonych odnośnie do:

1 ) poradnictwa zawodowego,
2 ) nauki zawodu p rzez termin,
3) przepisów, norm ujących sprawę nauki zaw odow ej.
Pr oblemem poradnictwa zawodow ego w  poszczególnych  pań­

stwach żyw o  interesuje się M iędzynarodow e Biuro szkolnictwa 
technicznego, którego siedlisko zna jdu je się w  Paryżu.

Jeże li chodzi o teren rzem ieśln iczy w  Polsce, to można po­
w iedzieć, że wszystko, a le  litera ln ie wszystko, pozostaje do zro ­
bienia w  zakresie poradnictwa zawodowego. O innych odcinkach 
gospodarczych, bez najm niejszej obawy, można to samo orzec. 
W p raw d zie  istn iejące instytuty Przem ysłow o Rzem ieśln icze 
lub rzem ieśln icze i psychotechniczne uw zględn ia ją  w  program ie 
pra cporadnictwo zawodowe, lecz czyn ią to w  sposób przede- 
wszystkiem  n iew ystarcza jący, a co gorsze, nie stosują m etod prac 
ustalonych p rzez teorję  i praktykę.

R eform a szkolnictwa zawodow ego w  Po lsce nie spełni ca ł­
kow icie swego zadania, jeże li nie będzie postępować jedno­
cześnie z rozw iązaniem  zagadnienia poradnictwa zawodowego. 
F rob lem y pow yższe nabierają szczególnego znaczenia ze względu 
na przyrost ludności.

W ed łu g  obliczeń statystycznych mamy osób w  wieku od 
10— 14 lat 3.544.332 czy li 13% ogółu ludności, osób zaś w  wieku 
15— 19 lat —  3.139.734 czy li 1 2 ,2 % ogółu ludności. N ie  należy 
zapom inać przytem , że około 90% m łod z ieży  po ukończeniu 
szkoły powszechnej, w zględn ie po wypełnieniu  obowiązku szkol­
nego, wstępu je do nauki zaw odow ej lub idzie do pracy zaw o­
dowej.

Zadaniem  instytutów poradnictwa zaw odow ego jest skiero­
wać tę m łodzież na w łaściw e stanowiska. Praca ta będzie n ie­
łatwa, gdyż sieć poradni zawodow ych  jest n iedostatecznie ro z­
w inięta, a ponadto niema w spółpracy zorganizowanej m iędzy 
poszczególnym i instytutami przem ysłowo-rzem ieśln iczym i, rze ­
mieślniczemu i psychotechnicznemu. N a le ży  przypuszczać, że n ie­
ma m iędzy niem i ustalonego punktu w idzen ia co do metod bada­
nia —  metod prac i środków 1 w  zakresie poradnictwa zaw odo­
wego.

Jako p rzyk ład  przy toczę ze sprawozdania z działalności 
Tow arzystw a : Patronat nad Polską M łodz ieżą  Rzem ieśln iczą
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i P rzem ysłow ą w  W arszaw ie pogląd  kierowników  tej instytucji 
na ro lę psychotechniki: „P ragn iem y jeszcze raz podkreślić, że 
ze w zględu  na to, że psychotechnika usiłu je rozw iązać zagad­
nienia :

1 ) jak dobrać do określonego zawodu najodpow iedn iejszego 
człow ieka, oraz

2 ) jak danemu człow iekow i wskazać najodpow iedn iejszy mu 
zawód,

przeto, rozpatru jąc te zagadnienia ze stanowiska odpowiedniości 
psychofizycznej człow ieka, rzeczą  wagi p ierw szorzędnej jest:

1 ) poznać wszechstronnie zawody,
2 ) zw ery fikow ać i ustalić próby przydatności i
3) ustalić m etodę ogólnej oceny w yn ików  badań psycho­

technicznych"")
Tak  obszernego zadania sama psychotechnika nie spełni. To  

zadanie zdo ła ją  spełnić odpow iednio zorganizowane instytuty 
poradnictwa zawodowego, w  których pracach instytuty psycho­
techniczne wchodzą tylko jako jeden z w ielu  czynników.

Zagadnienie poradnictwa zaw odow ego zaw iera  w łaściw ie 
dwa różne zagadnienia:

1 ) w łaściw e poradnictwo zawodowe, t. j. w ybór zawodu dla 
jednostki,

2 ) selekcja zawodow a, t. j. w ybór jednostki dla zawodu.
P ierw sze zagadnienie jest problemem indyw idualnym  i ro ­

dzinnym, drugie —  problem em  interesów  przem ysłu, handlu i t. d.
B ez racjonalnej organ izacji i  określonego planu zgóry spra­

wa poradnictwa zaw odow ego nie będzie rozstrzygn ięta w e w łaści­
w ej p łaszczyźn ie zgodnie z potrzebam i życia  społecznego i go­
spodarczego Państwa.

P O D S T A W Y  F IN A N S O W E  S Z K O L N IC T W A  Z A W O D O W E G O

W  wyniku prac M inisterstwa W yznań  R e lig ijn ych  i O św ie­
cenia Publicznego nad rea lizac ją  ustawy z dnia 11 marca 1932 r.
0 ustroju szkolnictwa będzie zorgan izow any szereg szkół zaw o ­
dowych typu zasadniczego, stopnia: niższego, gim nazjalnego
1 licealnego, jak również sieć szkół zaw odow ych  dokszta łca ją­
cych zostanie znaczniej rozbudowana. Rozbudowa takiej sieci 
szkół zawodow ych  wym aga oczyw iście odpowiednich środków 
finansowych. Podstaw y finansowe szkolnictwa zawodow ego 
w  Po lsce są n iewystarczające. Państwo polskie wstaw ia do bud­
żetu na rzecz szkolnictwa zawodow ego każdego roku pewne su­
my, naprzykład w  roku budżetowym  1934/35 suma ta wynosiła

* )  S p r a w o z d a n ie  z  d z i a ła ln o ś c i  T o w a r z y s t w a  —  P a t r o n a t  n a d  P o l s k ą  

M ło d z ie ż ą  R z e m ie ś ln ic z ą  i P r z e m y s ło w ą  z a  r o k  k a le n d a r z o w y  1933 , s t r o n a  64

—  131 —



14.045.430 z ł, A rt. 120 ustawy o podatku przem ysłow ym  iz. dn. 
15 lipca 1925 r. stwarza też znaczn iejsze źród ła  dla zaspokojenia 
potrzeb szkolnictwa zawodowego. Fundusze z tego tytułu w yno­
szą 5.800.000 zł. .

W  dobie obecnej, gdy dochody z obu tych źródeł siłą rzeczy 
m aleją, zarówno sieć szkolnictwa zawodowego, jak i sieć szkol­
nictwa zawodow ego dokształcającego nie mogą być rozbudowane, 
a le w ręcz przeciwnie, jak zresztą praktyka wskazuje, sieć np. 
szkół zaw odow ych  dokształcających  stale się kurczy. Sytuacja 
w ytw arza  się nienormalna, gdyż ilość szkół zawodow ych  do­
kształcających nie pow iększa się lecz raczej m aleje, a ilość kan- 
datów  zaś do szkół wzrasta. Środki przeznaczone na szkolnictwo 
zawodow e w  Polsce są n iewystarczające, a charakter źródeł do ­
chodu jest n iestały i n ietrw ały, gd yż w  chw ili kryzysu  gospodar­
czego dochody zarówno z dodatku do św iadectw  przem ysłow ych  
jak i z sum wstawionych do budżetu Państwa zawsze będą ma­
la ły. D latego  też nasuwa się konieczność reorgan izacji podstaw  
finansowych szkolnictwa zaw odow ego w  Polsce. D la  przykładu 
pragnę om ówić podstaw y finansowe szkolnictwa zawodow ego 
w  niektórych państwach Europy.

U strój szkolnictwa zaw odow ego w  S zw a jca rji jest tem  c ie­
kaw szy dla nas, że prace nad rea lizac ją  ustawy federa lnej 
o kształceniu zawodow em  z dn. 26 czerwca 1930 r. obecnie się 
odbyw ają  w  sposób podobny jak i u nas, to jest p rzy  w spó ł­
udziale czynników  gospodarczych i społecznych.

W  swej książce p, t. „Porów naw cze ustawodawstwo rze- 
m ieślnioze“  tom 1, ustrój rzem iosła w  S zw a jcarji, omawiam p o ­
stanowienia ustawowe, normujące kształcenie zawodowe.

A rt. 50 i 51 ustawy federa lnej regu lu je subwencje federa lne 
na rzecz szkolnictwa zawodowego. K on federac ja  popiera kszta ł­
cenie zaw odow e p rzez udzielen ie subwencji:

1 . zakładom  i kurwom państwowym  lub użyteczności publicznej, 
k tóre p rzyczyn ia ją  się do kształcenia zawodowego, p rzew i­
dzianego n iniejszą ustawą równie i kursom przygo tow aw ­
czym, kursom uzupełniającym , kursom m istrzowskim  i in­
nym w yższym  kursom zawodow ym ;

2 . kursom przeznaczonym  dla personelu nauczycielskiego tych 
zak ładów  i kursów, jak również i kursom naukowym, p rze ­
znaczonym  dla ekspertów  egzam inacyjnych;

3. egzaminom, urządzanym  stosownie do przep isów  legalnych;
4. w  pewnych specjalnych wypadkach, dotyczących innych za­

rządzeń, poczynionych w  interesie kształcenia zawodow ego 
np. zw rot kosztów  podróży i utrzymania, przyznanych  ucz­
niom kursów zawodowych, dających uczestnikom w yk szta ł­
cenie, jak iego nie m ogliby zdobyć innym sposobem, stypen-
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dja  przyznane obyw atelom  szwajcarskim , odbyw ającym  na­
ukę w  zawodach, w  których jest brak uczniów  i uczestnikom 
kursów, uzupełn iających w ykszta łcen ie zawodow e;

5. instytucjom  o kierunku zawodowym .
R ada Federa lna  określa wysokość subwencji w  granicach 

następujących:

1 . subwenje przyznane zakładom  kształcenia zawodowego' 
i kursom nie m ogą przekroczyć p o łow y wydatków , po trzeb­
nych na pensje i ca łe  urządzenie niezbędne do nauczania; 
specjaln ie popierane będą kursy odnoszące się do zawodów , 
w  których jest brak uczniów;

2 . subwencje przyznane na ce le  kształcenia personelu nauczy­
cielskiego i j ego wydoskonalenia, jak również na kursy p rze ­
znaczone dla kształcenia ekspertów  egzam inacyjnych mogą 
równać się ca łkow itej wysokości w ydatków  n iepokrytycb  
z innych źródeł;

3. subwencje przyznane na egzaminy, mogą wynosić po łow ę 
w ydatków  przeznaczonych na te egzam iny;

4. subwencje na zw rot kosztów  p od róży  i utrzym ania i  na sty- 
pendja, przyznane uczniom, n ie mogą przekroczyć %  tych  
stypend jów  i w ydatków ;

5. subwencje dla instytucyj orjen tac ji zaw odow ej (poradnictwa 
zaw odow ego] mogą wynosić %  w ydatków  n iepokrytych z p o ­
bieranych opłat i z dochodów eksploatacyjnych. 

R ozporządzen ie w ykonaw cze do ustawy o  kształceniu zaw o­
dowem  ogłoszone w  dn, 23 grudnia 1932 r, ustaliło term in w e j­
ścia w  życ ie  ustawy >z dn. 30 czerwca 1930 r, na 1-go stycznia 
1933 r. R ozporządzen ie to  p recyzu je, kto mn praw o do subwencji,

W  m yśl art, 50 tego rozporządzen ia uważa się za zak łady 
naukowe i kursy, m ogące ubiegać się o subwencję:

1 . szkoły zaw odow e dokształcające: u dzie la ją  one m łodzieży  
nauki obow iązkowej, K a tego rja  ta obejm uje także specja lne 
ku rsy;

2 , w arsztaty nauki term inatorskiej i szkoły zaw odow e w  ści­
słem tego  słowa znaczeniu. W arszta ty  te  uczą p rzez ca ły  
dzień, p rzygotow u ją  uczniów  do nauki term inatorskiej da­
nego zawodu, lub każą  im  udzielać nauki term inatorskiej, 
albo też uzupełn iają zdobyte już w ykszta łcen ie zaw odow e. 
Za szkoły zaw odow e stosownie do tego  rozporządzen ia  uwa­
ża  się szko ły  techniczne i w szelk ie inne podobne szkoły, k tó ­
re kształcą w  zawodach należących do rzem iosła, p rzem y­
słu, transportu, komunikacji, handlu i podobnych ga łęzi z za ­
kresu działalności ekonom icznej;
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3. kursy dokształcające: kursy te przeznaczone są dla osób, 
k tóre posiadają już w ykształcen ie zaw odow e i chcą je uzu­
pełn ić;

4 zak łady w yższych  kursów handlowych,
O subwencję federalną można ubiegać się tylko pod następu- 

j ącemi warunkam i:
1 . p rogram y nauki muszą odpow iadać w  tych zakładach p ro­

gramom, zatw ierdzonym  przez R adę Federa lną;
2 . uczniow ie szkół zaw odow ych  dokształcających, szkół zawo­

dowych i w arsztatów  nauki term inatorskiej, jak również kur­
sów przygotow u jących  do nauki term inatorskiej, powinni 
przedtem  zadość uczynić prawnym  wymaganiom, dotyczą­
cym  obow iązkowej nauki e lem en tarnej;

3. dla uczniów  w łaściwych szkół zaw odow ych  okres nauki e le ­
mentarnej, obow iązek szko lny pow inien trw ać przynajm niej 
8  lat.
Zgodnie z  przepisam i wysokość subwencji federa lnej ustala 

się na podstaw ie w ydatków  na pensje, ogó lny  m aterjał naukowy, 
na zakupy przedm iotów  dla b ib ljotek i i zb iorów  i na tym czasowe 
wystaw y. Jako pensje uważa się n ietyiko pensje w e w łaściwem  
tego słowa znaczeniu, a le  także św iadczenia w  naturze oraz 
św iadczenia potrzebne na em erytury, na w p ła ty  do kas p rze zo r­
ności i na zastępstwa. K on federac ja  ponosi także w  braku innych 
źródeł, koszty organizowanych p rzez urząd federa lny kursów dla 
osób, uczących w  zakładach nauki zaw odow ej i dla ekspertów  
egzam inatorów . Co się tyczy  kursów organizowanych p rzez K an ­
tony, stowarzyszen ia zaw odow e lub stowarzyszenia, m ające na 
celu  rozw ój wykształcen ia zawodow ego, to ty lko  połow a ich ko­
sztów  m oże być pokryta z, subwencji.

P r z y  udzielaniu subwencyj federalnych  zachowana jest za ­
sada, że  subwencja federalna nie m oże p rzew yższać wysokości 
zapom óg pieniężnych, przyznanych  przez innych subwencjonar- 
juszów, których m oglibyśm y nazwać w  Po lsce koncesjonarju- 
szam i szkół zaw odow ych  dokształcających (kantony, gminy, sto­
warzyszen ia, fundacje, osoby pryw atne i t. p ).

T ak ie  są norm y finansowania p rzez kon federację szkół i kur­
sów  zawodowych.

J eże li p rze jd z iem y  teraz do Francji, to sprawa ta jeszcze 
pom yśln iej, m ojem  zdaniem, została rozstrzygnięta.

A rt. 25 ustawy z  dnia 25, 7. 1919. K ażd a  osoba lub tow a­
rzystwo, wykonujące zawód przem ysłow y albo handlowy, lub 
za jm u jący się eksploatacją kopalni, albo też posiadające kon­
ces je na jakąś instytucję użyteczności publicznej są obowiązane 
do płacenia podatku zw anego taksą term inatorską (taksą nauki 
za w o d o w e j); dochód z tego podatku, wpisany do budżetu pań­
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stwowego, p rzyczyn i się do pokrycia  w ydatków  na podniesienie 
szkoln ictwa zaw odow ego  i praktycznego kształcenia zaw od ow e­
go, jak rów nież w ydatków  na laboratorja  naukowe.

Dochód z  tego podatku przeznacza się na rozszerzen ie szkół 
rzem ieśln iczych, praktycznych szkół handlowych i  p rzem ysło­
wych, państwowych szkół zawodowych, kursów zawodowych 
lub wszelk ich  innych instytucyj, m ających na celu udoskonalenie 
nauki term inatorskiej lub przygotow anie m łodzieży do zawodu 
handlowego lub przem ysłow ego, jak rów nież na rozw ój i pra­
cę laboratorjów  nauk ścisłych i praktycznych. W y że j wspom ­
niane w ydatk i obejm ują także stypendja dla term inatorów  i na­
grod y przyznaw ane drobnym pracodawcom , uczącym term inato­
rów  (w arsztaty  m ałe i średnie).

Podatek  nauki term inatorskiej ustala się corocznie w  usta­
w ie finansowej, biorąc za podstawę ogólną kwotę wszelkich pen- 
syj, płac, wynagrodzeń, w ypłaconych  w  poprzednim  roku przez 
kierownika przedsiębiorstwa,

N ie  uważa się za kierownika przedsiębiorstwa, w  znaczeniu 
n in iejszego artykułu, i  nie obciąża się pow yższym  podatkiem  
osób wym ienionych w  art. 10 ustawy z dn. 30 cztrwca 1923 r. 
(zm ienionym  dnia 21 marca 1928 r ,), które nie pod lega ją  podat­
kow i od dochodów przem ysłow ych  i handlowych, jak również 
osób, które na w yp ła tę  pensyj i p łac nie w yd a ją  rocznie w ięcej 
niż 1 0 . 0 0 0  fr. gotówką.

Częściowe lub całkow ite zw oln ien ie od podatków  mogą u zy­
skać n iektóre osoby ze w zględu  na zarządzenia, jakie poczyn iły  
w  celu podniesienia, (popieran ia) szkolnictwa zawodow ego i na­
uki term inatorskiej, bądź bezpośrednio, bądź też za pośrednic­
twem  Izb  handlowych, lub wszelk ich  stowarzyszeń, przeznacza­
jących na ten cel część swoich dochodów. K om itety  departam en­
talne szkolnictwa zaw odow ego  m ają praw o przyznaw ać p ow yż­
sze ulgi, Co się tyczy  osób, w ykonujących swój zawód w  kilku 
departamentach, przyznan ie tych ulg należy do komitetu depar­
tamentalnego, znajdu jącego się w  m iejscowości, w  której jest 
siedziba społeczna przedsiębiorstwa. U lg i pow yższe dotyczą t y l­
ko podatku od:

1 . kosztów  zawodow ych  i technicznych, kursów różnych stopni;
2 . w ynagrodzen ia  techników, którym  z w yłączen iem  w szelk iej 

innej p racy  pow ierza  się kształcen ie praktyczne i teo rety ­
czne term inatorów  po jedyńczo  i grupami, z tem jednak za­
strzeżeniem , że jednemu technikow i odda je  się na naukę 
n a jw yże j 1 0  term inatorów;

3. wynagrodzen ia wypłacanego term inatorom :
a) p rzez pierw szych  1 0  m iesięcy nauki zaw odow ej p row a­

dzonej m etodycznie;
b) za  godziny obecności na kursach zawodow ych ;
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4. subwencyj dla szkół, stypend jów  i nagród naukowych;
5. kosztów, poniesionych na urządzenia, uzupełn iających szkol­

n ictwo zaw odow e i naukę term inatorską.
W yd a tk i na urządzenia i szkoły pod legać będą kontroli 

inspekcji szkolnictwa zaw odow ego i kom itetów  departam ental­
nych, Podatek  za ca ły  rok na leży  w płacać dnia 1 stycznia. P rze ­
p isy postępowania w  razie rek lam acji i w yrokow ania są takie 
same jak p rzy  podatkach bezpośrednich. K om itety  departam en­
talne szkolnictwa zaw odow ego robią corocznie w yk azy  podatko­
w e na podstaw ie in form acyj, dostarczonych im przez k ierow ni­
ków  przedsiębiorstw . Adm in istracja  podatków  bezpośrednich 
układa listę podatników . J eże li te dek laracje są uznane aa n ie­
dokładne, k ierow n icy przedsiębiorstw  muszą, oprócz należnych 
podatków, opłacić p odw ó jn y  podatek od p o zyc ji opuszczonej. Je­
że li k ierownik przedsiębiorstwa nie z ło ży  żadnej dek laracji, bę­
dzie opodatkowany z urzędu i nie będzie m ógł korzystać z żad­
nej ulgi. D la  rozpatrzen ia  ulg podatkow ych  kom itet departam en­
ta lny szkoln ictw a zaw odow ego zasięgn ie na żądanie przedstaw i­
c ie li n a leżyc ie  do tego uprawnionych odpow iedniej opinji. O d 
wszystkich tych decyzy j można za łożyć  apelację do stałej ko­
m isji N a jw yższe j R a d y  Szkoln ictwa Zaw odow ego, która to ko­
m isja rozstrzyga  w  ostatniej instancji.

W  zastosowaniu ustawy z dn. 13 lipca 1925 r., za uczniów 
uważa się chłopców, m łode kobiety i dziew częta  bez różn icy na­
rodowości poniżej 18 lat, zatrudnionych w  handlu lub przem yśle 
d la zdobycia m etodycznego i zupełnego w ykszta łcen ia  zaw odo­
wego i posiadających  umowę o naukę zawodow ą, zawartą na 
piśmie.

6 . J eże li za jd z ie  potrzeba, warunki w  których  podatnik zapew ­
nia swemu personelow i naukę zaw odow ą i organ izu je dla nie­
go szkolnictwa zaw odow e z  w yszczególn ien iem  w ydatków , 
k tóre ponosi z tego  powodu, a k tóre n a leży  do jednej z na­
stępujących k a iegory j:
a) koszty za łożen ia  i prow adzen ia  zaw odow ych  i technicz­

nych kursów różnych stopni, je że li kursy te uznane zo ­
sta ły za dostateczne po zasiągnięciu op in ji m iejscowej 
kom isji zaw odow ej w  warunkach przew idzianych  ustawą 
z dnia 25 lipca 1919 r., lub po zasiągnięciu op in ji inspekcji 
szkolnictwa technicznego, D o kosztów  za łożen ia  zalicza 
się ty lko  koszty, poniesione po ogłoszen iu ustawy finan­
sowej z dn. 13 lipca 1925 r.;

b) w ynagrodzen ia  techników, k tó rzy  z  w yłączen iem  w szel­
k ie j innej pracy, obow iązani są kształcić term inatorów  
pojedynczo, lub grupami, p rzyczem  jednemu technikowi 
pow ierza się n a jw yże j 1 0  term inatorów ;
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c) wynagrodzenia, w ypłacane uczniom p rzez pierw szych  1 0  

m iesięcy nauki zaw odow ej, jż e li  podczas całego okresu 
te jż e  nauki muszą w ypełn ić  ca łkow ity  program  m etody­
cznej nauki zaw odow ej, oraz. w ynagrodzen ia wypłacane 
za godziny obecności ma kursach zawodowych, kontrolo ­
w ane za pomocą książeczek, przew idzianych  art. 4 5  usta­
w y  z  dn, 25 lipca 1919 r,;

d) subwencje w  gotów ce lub naturze, dla technicznych szkół 
publicznych lub uznanych p rze z  państwo, albo dla szkół, 
których poziom  nauki generalna inspekcja szkolnictwa 
zaw odow ego uzna za dostateczny po zasiągmięciu, jeże li 
za jd z ie  potrzeba, op in ji publicznej adm inistracji specja l­
n ie w  tem  zainteresowanej, stypendja i zapom ogi na slu- 
d ja  w  pow yższych  (szkołach z nazw iskam i i adresami be­
neficjantów , jak rów nież z w szelk iem i in form acjam i co 
do zużytkow ania tych sum;

e) udział w  kosztach poniesionych na urządzenia uzupeł­
n iające szkolnictwo zaw odow e i naukę term inator skąp 
rodza j tychże urządzeń i w szelk ie potrzebne co do tego 
in form acje;

f) subwencje przeznaczone na ce le  rozw oju  i  pracy labora- 
to r jów  nauk teoretycznych  i praktycznych ;

7. je że li za jd z ie  potrzeba, wysokość subwencyj, zapomóg, skła­
dek, podatków  dodatkowych do podatku od patentu, lub in­
nych specjalnych składek wpłacanych do kasy Zrzeszeń  Z a ­
w odow ych  albo też Izb  handlowych, jak również w szelk iej 
osoby prawnej lub osoby p raw a publicznego, tytułem  udziału 
w  wydatkach na naukę termimatorską, lub szkolnictwo zawo­
dowe, objętych w yszczególn ien iem , które zawarte jest w  p o ­
przednim  paragrafie.

Strona finansowa szkolnictwa zawodow ego w  obu tych pań­
stwach jest w łaściw iej rozstrzygn ięta  niż w  Polsce. —  Reform a 
podstaw  finansowych szkoln ictwa zaw odow ego w  Po lsce powinna 
być przeprow adzona w  duchu ustaw i rozporządzeń, norm ują­
cych  tę sprawę w e Francji, K . J a r o s z e w s k i .

O wprowadzenie gimnastyki wyrównawczej 
w szkołach doształcających zaw odowych.

Praca  zawodow a wym aga zachowania długiem i godzinam i 
pewnej m ało zm ienianej p o zyc ji cia ła  o raz używ ania tylkoi p ew ­
nych określonych grup mięśniowych. Jako p rzyk ład  niechaj p o ­
służy praca  szewca lub krawca, k tó rzy  w  chw ili wykonyw ania 
siwej pracy zaw odow ej p rzy jm u ją  p o zyc ję  siedzącą, z  pochyle­
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niem tułow ia ku przodow i, oraz praca ślusarza, w ym agająca po­
zy c ji stojącej pochylonej ku przodow i i na praw o oraz w ięk ­
szego używania mięśni strony praw ej niż lew ej, a p rzedew szyst- 
k iem  ręki p raw ej. T o  używanie tylko pewnych grup m ięśniowych 
będziem y m ieli jeszcze w  w iększym  stopniu w  p r zedsiębiorstwach 
i  fabrykach, prowadzonych  na szeroką skalę.

D ługotrw ałe zachow yw anie pew nej p o zyc ji oraz u ży­
wanie ty lko  pewnych mięśni p rzy  p racy  zaw odow ej pow odu je 
z czasem n iepraw idłow ości w  budowie anatomicznej pracownika 
naskutdk osłabienia pewnych w iązadeł, łączących poszczególne 
kości oraz przerostu i wzmocnienia używanych mięśni, a zaniku 
pozostałych mniej lub w ca le nie używanych. Jako p rzyk łady  
tych n iepraw idłow ości mogą nam posłużyć skrzyw ien ia boczne 
kręgosłupa i  obniżenie praw ego barku u ślusarzy i  stolarzy, 
skrzyw ien ia kręgosłupa ku ty łow i w  jego części p iersiow ej oraz 
zapadnięcie i przyp łaszczen ie klatki p iersiowej u k raw ców  
i szewców, płaskostóp i ży lak i u p iekarzy, fry z je ró w  itp.

D zięk i tym  n iepraw idłowościom  pow stają różne dolegliwości, 
w  ich obrębie, dzia ła jące ujem nie na psychikę pracownika oraz 
przeszkadzające mu n ieraz w  wykonywaniu p racy  zaw odow ej 
lub w  życiu  codziennem, jak np. bóle i trudności w  chodzeniu 
p rzy  płaskiej stopie.

O w ie le  gorzej jeszcze przedstaw ia  się sprawa w  p rzyp ad ­
kach, k iedy n iepraw idłow ości te  pow sta ją  w  obrębie tu łow ia. 
Tak ie  zniekształcenia, jak skrzyw ien ia kręgosłupa do ty lu  lub 
przodu, [skrzywienia kręgosłupa na boki, przyp łaszczen ia  klatki 
p iersiowej p rze z  ucisk na narządy w ewnętrzne k latk i p iersiow ej 
i jam y brzusznej, pow odu ją  zaburzenia w  ich działaniu, jak np. 
zaburzenia w  czynności serca, płuc, przew odu  pokarm owego, 
nerek itd. N a  tle  tych zmian mogą n ieraz ro zw ijać  się bardzo 
ła tw o dalsze choroby, dla których  pow yższe zaburzenia stanowią 
doskonałe podłoże, jak np. rozw ój gru źlicy  p rzy  ucisku płuca, 
jak to się d z ie je  w  szczytach płuc z  powodu wczesnego, skostnie­
nia chrząstki p ierw szego żebra i  osłabionej ich w entylacji.

W szystk ie  w yże j ogóln ie wspomniane zmiany, pow stające 
na tle  p o zyc ji i p racy  m ięśniowej p rzy  p racy  zaw odow ej, należą 
do szerokiego działu  chorób zawodowych.

Zm iany te n a jłatw ie j pow stają  w  wieku, k iedy organizm  n a j­
ła tw iej reagu je na różne bodźce, to jest w  w ieku m łodzieńczym .

Zm iany, k tóre spotyka się u starszych rzem ieślników, to 
zmiany, m ające swój początek jeszcze w  okresie ich nauki jako 
uczniów rzem ieślniczych. Już w ted y  one w ystąp iły  u nich i już 
w ted y  b y ły  najw ybitn iejsze, a w  późn iejszych  okresach ich ż y ­
cia, w  w ieku starszym, już ty lk o  nieznacznie, stopniowo nastę­
pow ało  ich pogorszenie,
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Już teraz u naszej m łodzieży  rzem ieśln iczej, jak to w spo­
mniałem w  numerze czerw cow ym  „S zk o ły  Zaw od ow e j", op iera­
jąc się na badaniach uczniów  S zk o ły  D okształcającej Zaw odow ej 
w  Poznaniu, daje się zauważyć szereg zmian o dość znacznem 
nasileniu, powstałych z pow odów  w yże j wspomnianych.

Idea łem  praw id łow o  zbudowanego człow ieka winna być sy- 
m etrja  w  jego  w yg lądzie  zewnętrznym , w  jego budowie anato­
m icznej, tak w  zakresie układu kostnego, jak i w  zakresie ukła­
du mięśniowego, oraz równom ierny rozw ój wszystkich grup m ię­
śniowych, S ym etrji takiej, niestety, n igdy w  życiu  nie spotyka 
się, bo każdy z  ludzi w  swem życiu  codziennem używ a chętniej 
pewnych mięśni i p rzy jm u je  pew ne pozycje , niż m ógłby i po ­
w inien uczynić. I tak w iększość z nas, będąc praworęcznym i, 
ma rękę tę siln iejszą i w iększą, niż lew ą; podobnie bywa z w ięk ­
szym  rozw ojem  nogi lew ej, niż praw ej.

Praca  zawodow a w  w ielu  przypadkach bardzo daleko od ­
suwa rzem ieśln ików  n ietylko  od owego ideału, ale nawet od 
przeciętnego typu budowy.

P ow yże j wspomniane szkodliwości pracy zaw odow ej, tak ze 
w zg lędów  zdrowotnych, jak i estetycznych, powinniśm y się starać 
usunąć, o ile  to m ożliwe, a przedew szystk iem  nie dopuścić do ich 
powstawania, t. j. zapobiegać. Jak już pow iedziałem , pow stają  
one n a jłatw ie j w  okresie m łodzieńczym . D latego też p rzede­
wszystkiem  w  tym  okresie n a leży  rozpocząć zapobieganie, jak 
również dlatego, że w  tym  okresie na jła tw ie j można w yrów nać 
nabyte wady, tak ze w zględu  na reakcje organizmu m łodzień ­
czego na stosowane u niego bodźce, jako też ze w zględu  na ro z­
m iary tych n iepraw idłowości, które są stosunkowo mniejsze, n iż 
w  w ieku późniejszym .

Pom ocnem  do tego w yd a je  m i się być w prow adzen ie gim ­
nastyki w yrów naw czej w  szkołach zawodowach. G imnastyka ta 
w  idealnej swej form ie przedstawałaby sę jako indywidualna, 
p rzy  jednoczesnem  użyciu odpowiednich p rzyrządów . N iestety 
pow yższe warunki żadną 'm iarą nie mogą być spełnione. D latego 
też gimnastyka ta  może się odbywać tylko  w  odpowiednich z e ­
społach i bezprzyrządow o. Jak tw orzyć takie zespo ły? —  N a j­
lep ie j by łoby podzie lić  m łodzież szkolną na grupy uczniów  ze  
zmianami już nabytemi, stw ierdzalnem i przedm iotowo, oraz na 
grupy jeszcze bez uw idocznienia tych zmian, uw zględnając kon­
stytucję ucznia. B y łoby  to w  obecnej chwili jedyn ie utopją, po­
dobnie jak gimnastyka indywidualna.

Technicznie zd a je  się najłatw ie jszem  by łoby p rzep row ad ze­
nie gimnastyki klasam i łub zawodam i. P rzy tem  oprócz ćw iczeń 
gimnastycznych, specjaln ie dobieranych dla każdego zawodu, 
a w ięc inne ćw iczen ia dla szewców, fryz jerów , ślusarzy, pieka-
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•rzy itd.; do toku gim nastyki w inno się w prow adzić, chociażby 
ty lko  dla samego urozmaicenia, ćw iczenia ogólne, zaczerpnięte 
z normalnych lekcyj gm nastyki szkolnej.

Pon iew aż praca pew nych  zaw odów  jest przynajm niej czę ­
ściowo zbliżona do siebie pod w zględem  swego działania na 
organizm  pracowników, jak np, pnaca szew ców  i  krawców, ślu­
sarzy  i sto larzy itp,, p rze to  dla niektórych zaw odów  możnaby 
p rzeprow adzać gimnastykę wspólnie.

W prow adzen ie  specjalnych lekcyj-godzin  gimnastyki w y ­
rów naw czej do program u szkół dokształcających p rzy  zbyt sto­
sunkowo m ałej ogólnej liczb ie godzin nauki, bo 1 0  godzin tygod ­
niowo, w  obecnej chw ili w yd a je  się nie do pom yślenia. M ożli- 
w em  tylko by łoby w prow adzen ie kilkunastom inutowej gimna­
styki w  dniach szkolnych przed  rozpoczęciem  i w  czasie p rzerw  
m iędzylekcyjnych . Zrozum iałą jest rzeczą, że te kilkanaście 
minut (dw a ra zy  tygodn iow o) gim nastyki w yrów naw czej n ie w y ­
starczą d la  zrównoważenia p racy  zaw odow ej, trw a jącej po kilka 
godzin  dziennie. W  ow ych  kilkunastu minutach w inniśm y w ła ­
ściw ie nauczyć m łodzież pewnych ćw iczeń przeciw w ażnych  pracy 
zaw odow ej, dla niej potrzebnych i koniecznych, aby m ogła je 
w ykonyw ać codziennie p rzed  rozpoczęciem  swej pracy zaw odo­
w ej, w  czasie jj trwania, w  przerwach, lub po skończeniu, tak, 
aby ćw iczen ia te  sta ły sie dla niej ściśle zw iązane z pracą za ­
w od ow ą  i tw o rzy ły  z nią n ierozerw alną całość.

N ie  w szyscy nasi uczniow ie będą te ćw iczenia w yrów naw cze 
w yk on yw a li poza szkołą, a le będzie wśród nich znaczny odse­
tek  tych, k tórzy  w  zrozum ieniu w łasnego dobra będą je konty­
nuowali rów nież po  w yjściu  ze  szkoły tak długo, jak długo będą 
zdo ln i do wykonyw ania pracy zaw odow ej.

K w estja  kontroli w p ływ u  tych ćw iczeń i ich regu lacji 
w  w ieku późn iejszym , pozaszkolnym , zd a je  się nie m ieć znów  
tak w ie lk iego  znaczenia, je że li uwzględni się fakt, że te kilku- 
n astom in ut o w e ćwiczenia, nawet codziennie stosowane, nie w y ­
rów na ją  w  stu procentach działania pracy zaw odow ej. W  każ­
dym  razie, przynajm niej w  okresie szkolnym  oraz w  początkach 
w prow adzan ia zaw odow ej gimnastyki w yrów naw czej, dopóki nie 
zostaną jeszcze m n iejw ięcej ustalone pewne ćw iczen ia w y rów ­
nawcze, pożądaną byłaby odpow iednia kontrola lekarska, co 
znów  w ią że  się z  potrzebą lek a rzy  w  szkołach dokształcających 
zawodowych, o  czem  pisaliśm y w  num erze czerw cow ym  „S zk o ły  
Zaw odow ej

W prow adzen ie  gim nastyki w ogóle  w  szkołach zaw odow ych  
m iałoby jeszcze jedną dodatnią stronę, a m ianowicie znaczne 
w zm ożen ie pracy um ysłowej uczniów, jak to w yn ika z badań 
fiz jo lo ga  S ippla. W zm ożen ie  p racy  um ysłowej jest najw iększe
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w tedy, je że li gimnastykę ogólną przeprow adzano na początku 
lekcji, m niejsze p rzy  stosowaniu jej w  środku, ale nawet jeszcze, 
je że li bywa umieszczana w  końcu dnia szkolnego, pow odu je ona 
p rzyrost w yda jności p racy  um ysłowej.

D latego też w prow adzen ie i gimnastyki w yrów naw czej przed  
rozpoczęciem  lek c ji i to przedewszystkiem  w  dniach, k ied y ucz­
n iow ie przychodzą  do szkoły w  godzinach przedpołudniowych, 
dałaby najlepsze rezu ltaty. W  dniach, k iedy uczniow ie uczęsz­
cza ją  do szko ły  w  godzinach popołudniowych, ponieważ p rzy ­
chodzą często zm ęczeni dopołudniową pracą w  warsztacie, a n ie­
raz nawet przem ęczen i i senni, gimnastyka ta nie dałaby spodzie­
wanych po sobie rezu lta tów  w  takiej m ierze, gdyż by łaby w y ­
konywana przez uczniów  mniej chętnie i dokładnie. A le  jednak 
i w tedy nie można odm ówić dodatniego w pływ u  gimnastyki na 
stan fizyczn y  i um ysłowy uczniów. Jeże li chodzi o  ten ostatni, 
to spostrzeżenia, poczyn ione w  naszej szkole nad stosowaniem 
gim nastyki krótkotrw ałej w  czasie lekcji, a od roku gimna­
styk i ogólnej w edług program u naszej szkoły tak w  go­
dzinach p rzed  jak i popołudniowych w  czasie lekc ji i  p rzerw  
m iędzylekcyjnych , prow adzą do wniosku, że m łodzież nasza, 
mimo, że  praca fizyczna w ydaw ałaby się raczej ciężarem  dla 
n ie j, o  w ie le  bardziej w o li wykonać parę ćw iczeń gim nastycz­
nych, niż słuchać bez p rze rw y objaśnienia, oraz, że po ćw icze­
niach wzm aga się je j intensywność pracy umiys.owej. M ianow i­
c ie  wzm aga się uwaga uczniów  i lotność w  dawaniu odpow iedzi 
na pytania oraz dawanie odpow iedzi dokładniejszych.

W prow adzen ie  zatem  gimnastyki w yrów naw czej do toku 
lekcyjn ego  byłoby bardzo pożyteczne, tak ze  w zględu  na inten­
sywność pracy um ysłowej uczniów, jak i na zapobieganie lub 
usuwanie n iepraw idłow ości budowy, w yw ołanych  pracą zaw o­
dową. P ierw sze skutki otrzym alibyśm y, stosując jakikolw iek 
sposób gim nastyki szkolnej. Nam  jednak chodzi o  specjalny ro­
dzaj gimnastyki, obchodzący naszą m łodzież rzem ieślniczą. I tu­
taj sta jem y wobec bardzo trudnego zadania doboru odpow ied­
nich ćw iczeń dla każdego zawodu. N a pow yższy  tem at w  litera­
turze fachowej trudno jest coś znaleźć. W zm ianki, spotykane 
w  czasopismach o gimnastyce w yrów naw czej, odnoszą się raczej 
do zmian już nabytych lub do zapobiegania ogólnie ujętego. 
Tym czasem  dla naszej m łodzieży  potrzeba specja lnej gimna­
styki, dostosowanej do zawodu, pow iedzia łbym  zaw odow ej gim ­
nastyki w yrów naw czej, gd yż winna się ona stać nieodzowną, 
codzienną czynnością jak i praca zawodowa.

Dotychczas w  społeczeństwach nic na ten tem at nie zrobiło 
się, mimo, że w arstw y rzem ieśln icze stanowią pow ażny odsetek 
ludności i mimo, że n iepraw idłowości w  budowie anatomicznej,
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w yw ołane pracą zawodową, stanowią równie poważną liczbę 
wszystkich innych n iepraw idłowości człow ieka.

W  obecnej chw ili zatem dobór odpowiednich ćw iczeń w y- 
wyrów naw czych  dla poszczególnych zaw odów  może być op arty  
jedyn ie na w łasnej obserw acji i doświadczeniu. Dobór ten sta je 
się jeszcze trudn iejszy z w zg lędów  warunków technicznych, gdyż 
musimy się liczyć z koniecznością dostosowania do warunków 
szkolnych, t. j. grupowego i bezprzyrządow ego wykonywania 
ćwiczeń.

O doborze tych ćw iczeń powinien decydować przedew szyst­
kiem lekarz w  porozum ieniu z wychowaw cą fizycznym  i p rzed ­
staw icielam i poszczególnych zawodów.

P o le  do pracy w  tej dziedzin ie le ż y  odłogiem . W inn iśm y 
rozpocząć jego  uprawę. B ędzie  to praca ciężka i mozolna.

W  Szkole D okształca jącej Zaw odow ej Nr. 1 w  Poznaniu 
rozpoczęto już pracę nad doborem odpowiednich ćw iczeń dla 
poszczególnych zawodów.

Rzucając m yśl zaw odow ej gimnastyki w yrów naw czej, za ­
chęcim y do pracy wszystkich zainteresowanych w  tej dziedzinie,, 
a chętnych bardzo zapraszam y do współpracy.

W.  G a ł c z y ń s k i .

Teraźniejszość i przyszłość 
szkół rzemieślniczych.

(C iąg da lszy ).

N a jw iększa  dziś część naszych wychowanków szkół z a ­
w odow ych  pozosta je  bez pracy, pow iększa jąc z roku na rok 
liczbę bezrobotnych. Zdaw a łoby się, że fakt ten przem aw ia p rze ­
ciw  rozw ijan iu  szkół rzem ieśln iczych. L ecz  jest to ty lko pozorny 
argument przec iw  szkołom. N aw et w  obecnej koniunkturze gos­
podarczej zjaw isku  temu można by łob y kres położyć, gd yb y  
czynniki społeczne, sam orządowe i p rzem ysłow e zechcia ły na­
reszcie otrząsnąć się z  swej apatji dotychczasowej.

D la  tych wszystkich  m łodych rzem ieśln ików  aż nadto p racy  
zna jdzie się, jeśli ta praca zostanie zorganizowana.

J eże li społeczeństwo za jm ie się zorganizowaniem  kredytów  
potrzebnych na za łożen ie  zak ładów  w ytw órczych , jeże li sami 
rzem ieśln icy w ezm ą w  tem żyw y  udział, a ich p rzedstaw ic ie l­
stwa pod postacią korporacyj i  sam orządów  pok ieru ją  sprawę 
należycie, je że li powstaną spółdzieln ie dla nabywania surow­
ców, przetw arzan ia  i zbytu i to wysiłk iem  p jzedew szystk iem  sa­
m ego społeczeństwa, a w  p ierw szym  rzęd zie  rzem iosła i ku- 
p iectw a  naszego, to  zna jdą  dla siebie pracę w szyscy  w ych o- 
wankowe szkół zawodowych," tak samo jak i  ci, co u m istrzów
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praktykują. N ie  jest to ty lko  czcze gadanie prelegenta, a le z do­
św iadczen ia i obserw acji wiem, że najw iększą przeszkodą w  za ­
trudnianiu m łodych jest zupełna apatja i brak przedsiębiorczości.

Biura techniczne i poważne firm y handlowe w  W arsza w ie  
dopom inają się, aby dostarczać im setki różnorodnych rodzaj i 
artyku łów  technicznych, które muszą sprowadzać z  zagranicy. 
Tym czasem  w szelk ie próby zachęcenia rzem iosła, by w zięło  do 
wykonania te rzeczy, ro zb ija ły  się o  to, że  rzem ieśln icy nie 
um ieją fabrykow ać masowo. P rze z  to ka lku lacja  w ypada tak, ż e  
n ie opłaca się tego robić. Przez; podzia ł pracy, p rzez zasilen ie 
chętnych i  w ięcej przedsięb iorczych  rzem ieśln ików  w  k redyty  
na urządzen ie w arsztatów  do produkcji m asowej, choćby jed n e­
go artykułu, już można by łob y sprawę ożyw ić  i  rzem ieśln ików  
zatrudnić, a w yrobów  obcych nie sprowadzać.

Szkoła  kierowana p rze z  autora jako  w arsztat w ytw órczy  
w ykonyw ała  z  w ielk iem  pow odzen iem  narzędzia do kultury le 
śnej sprowadzane z  zagran icy i w ychodziła  na tem zupełnie do­
brze, Praw da, że podatki i św iadczenia socjalne obecnie n ie sprzy­
ja ją  tym  drobnym warsztatom  przetw órczym , a szkoła w yd a t­
ków  tych n ie ponosi, nie znaczy to jednak, żeby  nie by ło  na to 
rady. M usi i ustawodawstwo socjalne i podatkow e dopomóc rz e ­
miosłu i p rzem ysłow i do ożyw ien ia  go, inaczej bowiem nie bę­
dzie m iało płatników.

N ie  jest zadaniem  tego referatu  szukać dróg w yjśc ia  z tego 
stanu śpiączki i rezygnacji, a ty lko  w skazu je na to, że przed  w y ­
chowankami szkół rzem ieśln iczych naw et w  obecnych k ry zy ­
sowych warunkach jest duże po le do pracy, lecz  musi im p rzy jść  
z pomocą (społeczeństwo starsze.

Bezrobocie nie m oże tu osłabiać w ie lk ie j ważności tych 
szkół. B ezrobocie trzeba przełam ać, a w ted y  rąk fachowych 
i  g łów  dobrze przygotow anych  do nowoczesnych m etod p ro ­
dukcji będzie nam zaw sze potrzeba w ięcej, n iż dać m ogą w szyst­
k ie doore zak łady m istrzów  i w szystk ie istn iejące szkoły rze ­
m ieślnicze.

Szkoln ictw o rzem ieśln icze ma obecnie jeszcze i  z  tego 
w zględu  rac ję  bytu, że  jest jedną z  form  realizow ania w ie lk ie ­
go problem u kształcenia zaw odow ego. Problem  ten jest obecnie 
problem em  św iatowym . W szęd z ie  w ykonyw u je się próby, w szę­
dzie szuka się najw ałśdw lszej m etody rozw iązan ia  go i  Po lska 
b ierze w  tej pracy ż y w y  udział. Zagranica dotychczas nie stw o­
rzy ła  nic godnego naśladowania, pwszem  przeciw n ie z dużem 
zainteresowaniem  śledzi za  tem:, jak w  Polsce ten problem  ro z­
w iązu je  się. N ie  m am y jeszcze prawa do ubiegania się o  p ie r ­
wszeństwo w  rozw iązaniu  problem u kształcenia zawodowego, 
a le  tu i ow dzie już zagadnienie zostało ciekaw ie rozw iązane.

—  143 -



Są szko ły  rzem ieśln icze, które w  murach swych w ych o ­
w u ją p ierw szorzędnych  fachowców , są szkoły, które w  danym 
terenie spełn ia ją  dużą m isję pionierską. S zk o ły  bez m yśli p rze­
w odn ie j, szko ły  partackie, ź le  w yposażone zam yka się i zu p e ł­
n ie słusznie, a le  szkoły, k tóre prą się na pewne w yżyn y  dosko­
nałości i dysponują pom ocam i ńaukowemi, posiada ją  zgrany 
i dobrze do swych zadań p rzygo tow any personel przesąiknięty 
ideą doskonalenia m etod p racy  zaw odow ej i w ychowaw czej, 
szk o ły  takie są naszym  dorobkiem , w ysu w ają  Po lskę na czo ło  
państw cyw ilizow anych  w  ich pochodzie ku szczytom  kultury 
w ychow aw czej, S zk o ły  tak ie muszą n ie ty lk o  n ie zanikać, a le  
pom nażać się i  doznawać pom ocy i  op iek i m oralnej i m aterja l- 
nej z e  strony Państwa i społeczeństwa.

Ze Strony społecznej i socja lnej szko ły  te m ają  także w ielką 
m isję n iw elow an ia  tych różnic w  drabinie społecznej m iędzy 
dzisiejszym  t. zw . „in te ligen tem " (góra ) a „prostym  cz łow ie ­
k iem " —  rzem ieśln ikiem  (d ó ł).

K ry ty c y  szkoln ictw a rzem ieśln iczego w ysuw ają obok in­
nych i ten argument, że  szko ły  te p rzez sw oją  produkcję w ar­
sztatową, przynoszą szkodę rzem iosłu  i p rzem ysłow i polskiemu.

Pozorn ie jest to  argum ent istotnie silny i słuszny, ale p r zy j­
rzy jm y  się faktom, i w eźm y pod szkło przedew szystk iem  jak 
cy frow o  przedstaw ia się ta  „szkod liw ość", a  następnie rozpa­
trzym y sam zarzut szkodliwości z  jego  m erytorycznej strony.

Szkół rzem ieślniczych, bo ty lko  o tych mam tutaj mówić, 
takich, które m ożna pow ażn ie traktować jako konkurentów rze ­
m iosła i przem ysłu, jest w edług katalogu w ydanego w  roku b ie­
żącym  p rzez M in isterstw o W . R. i  O. P . męskich 76, a żeńskich 
34. Inne szko ły  nie produkują w ca le a lbo b. n iew iele rzeczy, 
k tóre idą  na rynek.

W g. K u ra to rjów  sprawa przedstaw ia  się następująco:
1 . Kur. W arszaw sk ie 15 szk. męskich
2 . „  W ileńsk ie .....................1 0  „ 11 „  8 11
3. „ K rakow skie .....................1 1  „ 11 ii 6 11
4. „  Lw ow sk ie .....................15 „ 11 „  4 11
5. „ Lubelskie .....................6  „ 11 „  2 11
ó. „  Poznańskie . . . .  4 „ 11 .. 3 11
n i . „  W ołyńsk ie .....................8  „ 11 .. 1 11
8 . „  Brzeskie .....................6  „ 11 .. 1 11

J eże li chodzi o w ydzia ły , to ogóln ie w  tych szkołach spra
w a przedstaw ia się następująco:

9 żeńskich

A . s z k o ł y  m ę s k i e .  
I .  P rzem ysł m etalow y posiada razem  . . .  54 wydz. 

wg. następującego zestaw ienia:
a. w ydz. ślusarskich  ......................................6

b, „ ś lu sa rsk o -m ech an iczn ych ............................. 37
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c. „  odlewniczych  ........................................2

d. „  k o w a ls k ic h ............................................................ 5
e. ,, s a m o c h o d o w y c h ..................................................2

f. ,, sam olotowych  ...................................1

g. „  c y ze le n s k o -b ro n z o w n ic z y c h ............................. 1

I I .  P rzem ysł drzew ny posiada razem  . . .  49 wydz.
a. w ydz. s t o la r s k ic h .........................................................32
b. „  stoi.-budowlanych ................................ . 2

c. „  s to i.-m e b la rs k ic h .................................................. 4
d. „  s t o l . - m o d e la r s k ic h ............................................. 2

e. „  s t o i . - a r t y s t y c z n y c h ............................................. 1

f. ,, budowy ł o d z i ................................................  1

g. „  ko łodzie j s ik ic h .......................................................2

h. „  c ie s ie ls k ic h .................................................  . 4
i. „  t o k a r s k i c h ......................................................  1

I I I .  P rzem ys ł m urarski p o s ia d a  1 wydz.
IV .  P rzem ysł w łókienniczy posiada razem  . . 2  wydz.
V. P rzem ysł tkacki posiada razem  . . . .  2 wydz.

( 1  kilim iarski)
V I. P rzem ysł e lek tryczny  posiada razem  . . .  10 wydz.

( 6  elektrotechn.) 
(4 elektrom ont.)

V II .  P rzem ysł odzieżow y posiada razem  . . .  9 wydz.
( 6  kraw.) 

(3 obuwn.)

V I I I .  P rzem ysł drukarski i litogra f, posiada razem  4 wydz.
IX . P rzem ysł koszykarski posiada razem  . . 3 wydz.
X . P rzem ysł instr. m uzycznych posiada razem  . 2 wydz.

X I. P rzem ysł arstystyczny posiada razem  . . 6 wydz.
wg. następującego podzia łu  a. rzeźbiarski . 3 w ydz.

b. tapicerski . , 2  „
c. m alarsko-dek. 1 ,,

X I I .  P rzem ys ł in tro liga to rsk i posiada . . . .  1 wydz.

B. s z k o ł y  ż e ń s k i e .
1. P rzem ysł odzieżow y posiada razem  . . . 46 wydz.

następujących:
a. kraw ieckich . . .  33 w ydz.
b. trykotarskich . , 3 „
c. modn.-czapn. . . .  1 ,,
d. modniarskich . . .  5 „
e. kamaszniczych , . 3 „
f. szewskich . . . .  1 „

razem . . 46 wydz.
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I I .  P rzem ysł b ieliźn iarski posiada razem .
( w t em

I I I .  P rzem ysł tkacki posiada razem  . .
IV .  P rzem ysł koronkarski posiada razem
V. Przem ysł hafciarski posiada razem  .
V I. P rzem ysł gal. h a fc ia rs k i.....................

V I I .  P rzem ysł zło tn iczy  posiada razem  .
V I I I .  P rzem ysł fo togra ficzny  posiada razem

IX . P rzem ysł fryz je rsk i posiada razem  .
X . P rzem ysł ogrodniczy  posiada razem  .

X I .  P rzem ysł z ie larsk i posiada razem  . .
X I I .  P rzem ysł in tro liga torsk i posiada razem

X I I I .  W ydziałów  gospodarstwa dom. . .

27 wydz. 
gal-gors.) 

6  wydz. 
wydz. 
wydz. 
wydz. 
wydz. 
wydz. 
wydz. 
wydz. 
wydz. 

6  wydz. 
5 wydz.

4
9
1
1
1
2
1
1

C. s a k ,  k o e d u k .
X IV . W ydzia ł ow o co w o -p rze tw ó rczy ......................... 1 wydz.

Zaznaczam, że wym ieniono tylko te szkoły rzem ieśln icze
1 w ydzia ły , w  których produkują w yroby i sprzedają je klientom. 
Są oprócz tych szkoły pomniejsze, których brać pod uwagę jako 
konkurenta nie można. L icząc przeciętn ie, że każda ze szkół m ę­
skich wyprodukuje (na rynek) na ogólną sumę 25.000 z ł rocznie, 
a żeńskich na 15.000 zł, o trzym u jem y obrót w tego tytułu około
2  i pć>ł m iljcna zł. J eże li teraz w ziąć pod uwagę to, że  drobny 
przem ysł i rzem iosło obróciło  w  ciągu roku wyrobam i na 1 m il- 
jard  i 2 0 0  m iljonów  zł, to suma wyprodukowana przez w arsztaty 
szkół rzem ieśln iczych stanowi w  tem za ledw ie Vz procent. N ie  
jest to zatem  żaden groźny konkurent dla całości produkcji rz e ­
m ieślniczej.

A le , biorąc pod uwagę samą zasadę tworzenia tym  w arszta­
tom t, zw. konkurencji, uważam, że krytyka jest niesłuszna, bo 
w iększość szkół zgodnie ze  wskazaniami w ładz szkolnych, stara 
się produkować te przedm ioty w  pierwsizym rzędzie , które albo 
są im portowane z  zagranicy, albo stanowią n ow y —  nieznany 
u nas —  dzia ł przem ysłu  (w zględn ie zaniedbany zu pełn ie ), albo 
też —  i to często się d z ie je  —  niektóre w yroby produkowane 
u nas niezdarnie, po partacku, szkoła poprawia, puszcza w  ruch 
i albo zmusza partaczy do lepszego ich wykonywania, albo ru­
gu je zupełnie, dając na rynek rzeeczy  lepsze, wykonane sumien­
nie, co chyba z punktu w idzen ia  ogólno-gospodarczego nie może 
być brane za złe.

Szkoły, które innej trzym ają  się zasady i rzeczyw iście p r zy ­
noszą krzyw dę m iejscowemu rzem iosłu, muszą te sprawy uregu­
lować czem prędzej. W iem  jednak, że takich szkół jest b, n ie­
w iele. O  tem, żeby szkoły rzem ieśln icze w ykon yw a ły  w  swych 
warsztatach rzeczy  nie m ające zbytu, nie może być mowy, Szkoła
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taka, jako szikoła rzem ieśln icza musiałaby być zlikw idowana, 
jaiko n ieżyciowa. Stw ierdzam , że nie może być m owy o szkodli­
wości warsztatów  szkół rzem ieślniczych, i ty lko  trzeba trochę 
dobrej w o li i dużo zrozum ienia dla ce lów  i zadań szkoły, aby 
nad tą sprawą —  t. zw . konkurencji z rzem iosłem  —  prze jść do 
porządku dziennego, (d, c. n.) Z. S.

Jakie korzyści upatruje młodzież 
z przynależności do organizacyj

Początek  roku szkolnego jest zarazem  i początkiem  pracy 
w  organizacjach na terenie szkoły dokształcającej. W  organi­
zacjach, istn iejących oddawna, będzie to ty lko  w znow ienie pracy 
dawniej zapoczątkowanej i kontynuowanie poprzednio w ytkn ię­
tego programu, w  organizacjach powstających  początek roku jest 
okresem  konstruowania programu nowego, tak bardzo- ważnego 
w rozw oju  każdej organizacji. N ie  od rzeczy  też będzie, jeże li 
na początku roku w łaśn ie .zatrzymamy się nad zagadnieniem, 
które przedłuża m yśli poruszane w  ostatnich numerach „S zk o ły  
Zaw odow ej", m ianowicie, jak sarna m łodzież rozum ie i konkre­
tyzu je  korzyści, jakie odnosi z przynależności do organizacyj. 
Rozpatrzen ie zagadnienia na podstaw ie m aterjału, dostarczonego 
p rzez samą m łodzież, w yd a je  mi sie cenniejsze i bardziej celowe, 
niż teoretyczne konstruowanie celów  i korzyści, jakie organ izacje 
m łodzieżow e pow inne dawać jej, w  m yśl za łożeń  ich kierow ni­
ków. Cenniejsze dlatego, że  w  drugim wypadku k ierow nicy orga­
n izacyj m łodzieżowych, bez w zględu  kim by oni nie byli, a w ięc 
nauczyciele, specjaln i instruktorzy, w zględn ie jednostki pow o­
łane do pracy kierow niczej z pośród m łodzieży  (n iew ątp liw ie 
pozosta jące pod silnym w pływ em  osób starszych) skłonni są 
w szyscy do zbytn iego teoretyzow ania celów, stawiania zbyt da­
lekich ideałów , wysuwania korzyści, k tóre w edług nich każdy 
członek organ izacji winien osiągnąć, a co najw ażnie jsze, posłu­
giwania się bardzo ogóln ikow em i celam i jako środkiem w ycho­
wawczym . T o  też w  n in iejszej rozpraw ce będę się starał zilustro­
wać zagadnienie nie od strony teoretyczn ie konstruowanych za ­
łożeń, lecz praktycznych korzyści, jakie m łodzież, w edług w ła ­
snego mniemania, z  organ izacyj odnosi. D la k ierowników  pracy 
w  organizacjach m łodzieżow ych  podobne om ówienie zagadnie­
n ia  równie m oże być pożyteczne.

Za m aterjał służący do zilustrowania sform ułowanego po­
w yże j zagadnienia posłużyła  ankieta, przeprow adzona wśród 
m łodz ieży  dokształcającej szkoły zaw odow ej w  Poznaniu w  ubie­
g łym  roku szkolnym. Zdając sobie sprawę z  ca łego szeregu za ­
strzeżeń, jakie stawia się ankiecie, jako m etodzie badań nau­
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kowych, mam wrażenie, iż  wobec pow yżej postawionego zagad­
nienia m ożnaby w ielu  skrupułów sią wyzbyć.

M ianow icie ankieta by ła  przeprow adzona p rzez grono nau­
czycielsk ie i bezimienna. Pom iędzy  innemi zna jdow ało  się p y ta ­
ne: „Jak ie  korzyści da je ci organizacja, do której należysz?'* 
O dpow iedzi na to w łaśnie pytan ie posłu ży ły  za m aterjał do ilu ­
stracji postawionego zagadnienia.

O dpow iadająca m łodzież  należała do całego szeregu orga­
n izacyj szkolnych i pozaszkolnych. P rzyznan ie się do takiej 
lub innej organ izacji pozaszkolnej m ogło budzić wśród odpo­
w iadających  pewne skrupuły, m ogli to  robić niechętnie, o co nie 
można posądzić m łodzieży  p rzy  określaniu korzyści, jakie z tych 
organ izacyj osiąga. Z  tych też w zg lędów  można uważać, że od­
pow iedzi b y ły  szczere.

O dpow iedzi udzielone p rzez  uczniów  w  ankiecie zebrałem  
w  n iżej zam ieszczonej tabelce. D okładna analiza tych zestaw ień 
pozw o li na wyciągnięcie wniosków  wychowawczych.

Jakie korzyści da je ci organizacja, do której należysz?

L.
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Odpowiadało na a n k ie t ę .................... 82 93 76 57 364 192 864
Do organizacyj n a le ż a ło .................... 55 42 62 19 238 113 529

1 Nie odpowiedziało na pytania . . . . 32 20 4 — 19 — 75 14,2

2 Odpowiedź ogólnikowa, pokrywająca
się z celem organizacyj................ 20 10 25 3 65 32 155 29.3

3 Możność uprawiania s p o r tu ................ — — 11 8 86 46 151 28,5

4 Korzyści m a te r ja ln e ........................... 8 8 14 2 41 18 91 17,1

5 Korzystanie ze ś w ie t l i c y .................... 3 — 5 1 21 8 38 7,18

6 R o z ry w k i............................................... — 2 1 4 15 12 34 6,23

7 Możność wypożyczania książek . . . — — 2 3 13 14 32 6,07

8 Wychowanie tow arzysk ie .................... 2 1 5 — 15 — 23 4,34

9 Korzyści z a w o d o w e ........................... — — 18 — — 4 22 4,15

10 Z d r o w i e ............................... ... — 1 1 19 4 25 4,72

11 W ycieczk i............................................... — — 4 9 6 19 3,58

12 R e l ig i jn e ............................................... 1 — 1 3 7 — 12 2,26

13 „Oświatowe” ....................................... — — 5 — 5 — 10 1,89

W  zestaw ieniu uw idoczn iłem  ilość uczniów  odpow iadających  
na ankietę, oraz liczbę należących do organizacyj, przytem  obo­
jętne m i było, do jakich. O dpow iedzi harcerzy, strzelców , człon ­
ków  stowarzyszeń m łodzieży  polsk iej, kó ł krajoznawczych, śpie­
waczych, sportowych itp., nie różn iły  się w  zasadzie i żadna
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z tych organizacyj, raczej członkow ie ich, nie w yróżn ili się sweai 
indyw idualnem  piętnem. U w zględn iłem  również i grupy Zawo­
dowe, gdyż m łodzież w  nich pracu je zupełnie w  odmiennych w a­
runkach. Skala wym ienionych korzyści, jak w idać z tabelki, jest 
dosyć szeroka, przytem  jedna osoba m ogła wskazywać kilka ro ­
d za jów  korzyści.

N a jbardzie j charakterystyczne odpow iedzi są pod punktem 
1, 2 i 4. Ilustru ją cne bowiem dotychczasowy stosunek m łodzieży  
do organ izacji p raw ie bezrefleksyjny. Zgórą 14% m łodzieży  nie 
odpow iedzia ło  w cale na pytanie, jakie korzyści osiągają ze swoich 
organizacyj. M ożna by ło  wyczuć poprostu pew ne zakłopotanie 
i zdziw ienie. Praw dopodobn ie po raz p ierw szy  m łodzież ta z tem 
pytaniem  sie zetknęła. Szczególn ie m ałą re fleksją  w  odniesieniu 
do w łasnej organ izacji w yróżn ia ją  się zaw ody fryz jersk i i p ie ­
karski. J eż li chodzi o grupę fryz jerów , to mam wrażenie, że jest 
to jedna z ich w ybitn iejszych  cech.

N a jw iększy  procent odpow iedzi określa korzyści, płynące 
z przynależności do organizacji, celem, i to bardzo ogćlnkowym , 
jaki sobie dana organ izacja  stawia w  swej pracy rea lizacy jnej. 
Jest to bodaj n a jła tw ie jsza  odpow iedź na pytanie. „S łużba Bogu 
i O jczyźn ie ", „W a lk a  za w iarę", „P rze lew an ie  krw i za O jc zy ­
znę", „W ych ow yw an ie  się na dobrego obyw ate la " itd. itd. —  to 
są najczęstsze odpow iedzi. T y lk o  za niemi nie zawsze można 
dopatrzeć się ich zrozum ienia i głębszej treści. Jeże li zw ażym y 
że tem i ogólnikam i bardzo często i z przyjem nością szafu ją różni 
dzia łacze organizacyjn i, również bez konkretn iejszej treści, to 
odpow iedzi te w  ustach m łod z ieży  jeszcze bardzie j zbledną. Są., 
poprostu pow tórzen iem  słyszanych zw rotów  ber pokrycia głęb ­
szą treścią.

W  punkcie czw artym  ujęte są korzyści m aterjalne. T e  m ają 
określoną treść i dopatrzenie się ich nie sprawia m łodzieży żad ­
nych trudności. Lecz co ważn iejsze, korzyści tego rodzaju  n 'e są 
istotne dla żadnego rodzaju  organizacyj m łodzieżowych. Naw et 
w  takch organizacjach jak hufce szkolne p. w. nie koncentruje 
się dzisiaj w yłączn ie pracy na ćwiczeniach czysto wojskowych, 
lecz zakres pracy znacznie się rozszerza i korzyści, jakie m ło­
dzież osięga, niezaiwsze da łyby się zamknąć w  trzym iesięcznej 
u ldze w  służbie w ojskow ej.

Z kolei wypada omówić dziedzinę wychowania fizycznego 
uwidocznioną w  tabelce w  punktach 3, 1 0  i 11, Stwarzanie w  o r­
ganizacjach warunków do uprawiania sportu jest dla m łodzieży 
n iew ątp liw ą i w ielką korzyścią. N ic  też dziwnego, że na p ow yż­
sze trzy  pytania łączn ie w ypow iada się p raw ie 37% m łodzieży. 
Chęć do uprawiania sportu wśród m łodzieży  rzem ieśln iczej jest 
n iew ątp liw ie duża. To  też możność uprawiania go w  organ iza­
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cjach na leży  uważać za  dużej w agi korzyść dla m łodzieży. N a ­
w et gdyby n iekiedy m łodzież, racze j n iektóre je j kota ogarnęła 
rekordoimianja, całkiem  obca dla dzisiejszego sportu, po jętego  
jako szeroko zastosowane wychowanie fizyczne ogółu, to jednak 
ogó lny pęd na leży  uważać za  ca łkow icie  naturalny ob jaw  czę­
ściowego odprężenia fizycznego  i duchowego, w yw ołanego czę­
ściowo pracą zawodową. O dpow iedzi traktu jące o wycieczkach 
pochodzą w  p rzew aża jące j części od harcerzy. W yc ieczk i spor- 
tewo-ikrajoznawcze, tak mało rozpowszechnione w śród m łodzieży 
rzem ieśln iczej na naszym terenie, m ają  n iew ątp liw ie ogromną 
wartość wychowawczą. D ziedzina sportów  jest p rzew ażn ie na­
leżyc ie  doceniana p rzez organ izacje i  znacznie bardziej ra c jo ­
nalnie prowadzona niż np. dziedzina ośw iatowa.

Pytan ia  5, 6 , 7, 8  i 13 traktu ją w łaśnie tę najbardziej za ­
niedbaną dziedzinę pracy w  naszych organizacjach. Poza  odpo­
w iedzią  w  punkcie 13, gdzie  trudno dopatrzeć się określonej 
treści, pozosta łe konkretnie wskazują, jakie korzyści m łodzież 
osiąga z organ izacy j. Procentowo zbyt mała garstka m łodzieży 
uświadamia je  sobie. P rzy czyn y  tego są jasne. T e  wszystkie ko­
rzyści, k tóre ob jęlibyśm y ogólną nazwą „oświatowemu", nie da­
dzą się tak sprecyzow ać k ierow nikow i pracy, ani m łodzież nie 
u jm ie ich tak konkretnie, jak np. sport lub korzyści m aterjalne. 
E fekt ich nie da się rów nież zbyt szybko zaobserwować. Zresztą 
i ca ła  działalność organ izacyj n ie nosi pod tym  w zględem  ok re­
ślonego oblicza.

Pczoistałe pytan ia 9 i 1 2  są również charakterystyczne. K o ­
rzyści zaw odow e z  przynależności do organ izacyj osiąga za led ­
w ie  4% i to  praw ie w yłączn ie  krawcy. C zyżb y  naprawdę orga­
nizacje, skupiające m łodzież rzem ieślniczą, n ie powinne zagad­
nień zaw odow ych  szerzej potraktować w  swoim program ie? Są­
dzi?, że tak. Podobn ie sprawa przedstaw ia się z zagadnieniam i 
religijnemu. Procent m łodzieży  należącej do S. M . P. by ł daleko 
w iększy niż 2,26, a p rzec ież  inne organ izacje również u w zg lęd ­
n ia ją  życ ie  re lig ijne w  swoim  program ie.

N a  zakończenie nasuwają się uwagi o charakterze prak­
tycznym  :

1. Częste posługiwanie się ostatecznym  celem  organ izacji 
jako środkiem w ychow aw czym  jest niewskazane.

2. N a le ży  w  organizacjach m łodzieżow ych  rozbudować 
i podkreślać daleko w ięcej cele  pośrednie i dokładnie je  p re­
cyzować. \ ?s\

3. Skrupulatnie p rzeprow adzić dobór środków w ychow aw ­
czych i zharm onizować je  z sobą, biorąc pod uwagę wiek, zawód 
i zainteresowanie członków  organizacyj.

—- 150 —



U w ażny czyteln ik, w  odniesieniu do w łasnych warunków 
pracy, potra fi n iew ątp liw ie daleko w ięcej wyciągnąć wniosków 
dla siebe. Osobiście nie mam pretensyj do całkow itego w yczer­
pania zagadnienia. J. D e p t u ł a .

Organizacja transportu emigrantów.
IN FO R M A C JE . D O TYC ZĄCE  W Y J A Z D U  DO K R A J Ó W  

M IG R A C Y J N Y C H .

Przy ubieganiu się o prawo emigracji do poszczególnego kraju, poza ure­
gulowaniem spraw osobistych w  Polsce pod postacią a) wyrobienia sobie d o ­
wodu osobistego, b) uzyskanie pozwolenia na wyjazd od władz wojskowych 

z P. K. U., i c) dawniej, uzyskanie zaświadczenia od W ładz Skarbowych 

o uregulowaniu podatków, każdy emigrant musi odpowiadać wymaganiom 
stawianym przez odnośne kraje. Celem zorjentowania w wymaganych prze­
pisach i obowiązkach, podaję poniż, skrót informacji, dotyczących wyjazdu 

do krajów imigracyjnych.

A r g e n t y n a .

Obecnie do Argentyny mogą wyjeżdżać:
1. obywatele argentyńscy, posiadający ważne paszporty. Paszport waimv 

jest na 2 lata. Po tym terminie Konsulat argentyński wydaje nowy pa­
szport za opłatą 5 dolarów. O ile M3: paszporcie starym znajduje się wa­
żna wiza pobytowa w Polsce, Konsulat argentyński może w tym wypadku 
wydać petentowi obydwa paszporty: stary i nowy.

2. Posiadacze affidavitów argentyńskich (zezwolenie emigracyjnych władz 
argentyńskich na w jazd).

3. Posiadacze kart wezwań, wystawionych przez konsulat polski w Buenos ■ 
Aires,

4. Posiadacze listów do konsulatu argentyńskiego wystawionych w  Buenos- 
A ires przez Żydowskie Towarzystwo Pomocy Emigrantom, które to To­

warzystwo wg. skrótu hiszpańskiego nosi nazwę „Soprotimis",
5. Rolnicy samotni bez wezwań, oraz rodziny rolnicze z dziećmi. Każda 

osoba w rodzinie winna być zdolna do pracy i przygotowana na to, że 
każdy członek tej rodziny pracować będzie w różnych miejscowościach. 

Mogą również wyjeżdżać rolnicze małżeństwa bezdzietne.
6. Rodziny rolnicze, udające się na kolonje w Missiones.
7. Rodziny roln cze, udające się na kolonje rolnicze prowincji Cordoba.
8. Robotnicy żydowscy.

9. Reemigranci, którzy posiadają „ceduła identidad" (argentyński dowód 
tożsamości) oraz „buena conducta" (argentyńskie świadectwo moralności). 
Świadectwo to ważne jest w ciągu 2-ch lat od daty wystawienia. Reemi­

granci, którzy posiadają obydwa wspomniane wyżej dokumenty, otrzy­
mują wizę za 43 zł. 70 gr. Reemigranci, którzy nie posiadają „buena 
conducta" opłacają za wizę według taksy normalnej t. j. 305 zł. 60 gr.
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Zasadniczo w izy udzielane są osobom poniżej lat 60. Osoby, które 
przekroczyły lat 60 muszą bezwzględnie posiadać tak zwiany ,,affidavit' . 
A ffidavit argentyński ważny jest 1 rok od daty wystawienia. K a ri j  

wezwania, wystawiona przez Konsulat Polski również ważna jest na 

przeciąg jednego roku.
Kobiety z dziećmi (dzieci poniżej lat 15), udające się do Argentyny, 

muszą bezwzględnie posiadać affidavit i polską kartę wezwania. Zamiasi 
karty wezwania affidavit argentyski - Winien być poświadczony przez 
Konsulat Polski w B, Aires. Kobieta z dziećmi (dzieci poniżej lat 151 
bez affidavitu, w izy argentyńskej nie uzyska. Kobiety zaś samotne muszą 
posiadać affidavit, poświadczony przez Konsulat Polski lub też powiną y 
posiadać oddzielną kartę wezwania. Na podstawie affidavitu lub’ polskie; 
karty wezwania otrzymują wizę argentyńską.

Na podstawie kart wezwania lub poświadczonych przez Konsulat affi- 
davitów Inspektor Emigracyjny w Warszawie wydaje zaświadczenia na 
paszporty emigracyjne. Inne kategorje emigrantów,, od których nie w y­
magany jest affidavit, otrzymują również zaświadczenie na paszipoty. 
Podania należy złożyć pzez S. E.

W iza normalna wynosi po 305 zł. 60 gr. od osoby dorosłej powyżej 
lat 15. Od każdego zaś dzecka poniżej lat 15 Konsulat pobiera za wizę 
44 zł. 60 gr.

Karta okrętowa 3-ciej klasy wynosi' obecnie 950 zł. od każdej osoby 
od lat 10. Dzieci od 1— 5 płacą ćwierć karty okrętowej, dzieci zaś od lat 
5— 10 pół karty okrętowej. Jedno dziecko w rodzinie do roku przewożo­
ne jest bezpłatnie,

A r g e n t y n a ,

Do Argentyny mogą również wyjeżdżać osoby, posiadające paszporty 
"■ państw obcych. W  celu uzyskania w izy powinni posiadać formularze 

A l,  A2, A3  za cza® pobytu w Polsce. N iezależnie od tego ta kategor ja 
emigrantów musi również posiadać świadectwo moralności tego kraju 
.skąd przybyli za taki okres czasu, aby raizem ze świadectwem moralności 
(A l )  tworzyło okres 5-ciu lat. Świadectwo musi być poświadczone przez 
Konsulat Argentyński danego państwa, gdzie poprzednio zamieszkiwał. 
Na paszporcie swoim powinien.być wymieniony kierunek „Argentyna*.

Opłaty wizowe są następujące: jeżeli emigrant, obywatel państwa 

obcego przebywał w Polsce mniej niż rok, wiza wyniesie 174,.—- zł 80 gr, 
a poświadczenie formularzy A,1 A2, A3  —  261 zł 90 gr. Jeżeli zaś prze- 

. bywał w Polsce ponad rok wiza wyn esie od paszportu 69 zł 90 gr, a po­
świadczenie formularzy 261 zł 90 gr.

Niezależnie od tego dzieci również płacą po 5 dolarów.
Osoby, posiadające paszporty nansenowiskie, a urodzone w  Polsce, 

otrzymują wizę zgodnie z przepisami obowiązującemi obywateli po l­
skich. Jeżeli zaś osoba posiada paszport nansenowski, a nie jest uro­
dzona w Polsce, musi przy w izie dostarczyć dokument, że zamieszkuje 
w  Polsce pełne 5 lat. (c. d. n.) C. Dziekański.
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